Rozdział  VIII


 



DALI  POPALIĆ ...


Tak to już jest w tej muzycznej branży, że co jakiś czas któryś z chłopaków musi  dać popalić.Bez tego życie byłoby


 nudne. A to Jurek - bassman z  COACH-a, „przedawkował”, podczas jazdy, tuż przed "sztuką" w Starej Lubovni, na Słowacji


 i  zapodział się niby igła w stogu siana, w przepadlistym hotelu.I dopiero intensywna, zmasowana penetracja labiryntu klatek


 schodowych i korytarzy pozwoliła go znaleźć śpiącego, jak suseł, na schodach tego molocha.Ale szybko doszedł do siebie i 


 nie było plamy. A to Herman, czyli Tomek gitarzysta, w trakcie występu w Tarnobrzegu, odłożywszy,ni stąd, ni zowąd, gitarę,


 zszedł z estrady, pozostawiając na niej zdezorientowanych i osłupiałych ze zdumienia kolegów. Po czym podszedłszy do mnie


 oznajmił z rozbrajającą szczerością  -  Krzychu,nie powinniśmy tyle pić. –Tak, jak ja bym mu w tym piciu towarzyszył, albo 

 do tego nakłaniał.W końcu to stare konie, a nie ministranci i każdy sam za siebie odpowiada. To Marek - perkusista, w trakcie 

 koncertu, bez uprzedzenia, składał pałki, usprawiedliwiając to bólem ręki, głowy, albo nogi i znikał, zostawiając grupę   na

pastwę  losu, co tylko dlatego nie kończyło się kompromitacją i przerwaniem koncertu, że akurat był z nami Jacek Toroń, który         


od biedy, potrafił go zastapić. Po przejęciu, na stałe, perkusyjnych pałeczek przez Andrzeja „Mrówę”, też nie obyło się bez

              wpadki.Podczas jubileuszowego Pikniku w Lesku (2006),obecność swą w zespole, Andrzej też zaznaczył  w dość spekta-


kularny sposób.Wychodząc na estradę ze szklanicą piwa w ręce, zawadził nogą o kable i wyrżnął takiego szczupaka w kolumny 

              odsłuchowe i własne bębny, że wszystko to runęło z wielkim hałasem na ziemię wzbudzając gromkie salwy śmiechu na widowni.

Sam tak się tego wystraszył, że walił potem w gary równo, niczym perkusyjny automat.To znowu Marek - wokalista, tracąc   rachubę wysączonych drinków, przechodził w stan twórczego uniesienia i zamiast śpiewać wyuczonym tekstem, improwizował,

 na poczekaniu , co mu ślina na język przyniosła. Raz było tak w warszawskim „Oczku”, innym razem w Bochni. Ale prawdę

              mówiąc nie uszło to tylko mojej uwadze.To w „Oczku” stało się to za sprawą Jurka, który nieco na wyrost obliczył możliwości

              przepustowe naszych gardeł i pojemność żołądków,dokonując zaopatrzenia na drogę do Warszawy, liczącej  w końcu,tylko


głupie trzysta kilometrów, w dwanaście półlitrowych butelek własnoręcznie  przyrządzonej domowej nalewki. Po czym  
     
 świadomie ,czy nie, pożarł kierowcy, upieczonego kurczaka, czego ten do dziś nie może mu darować.

               
Pewnego razu, wczesnym rankiem, tak jakoś pokrętnie umówiliśmy się na wyjazd do Jaworzna, że jak już, w końcu,


zebraliśmy się do kupy, dotarcie na sztukę, w określonym terminie, było wykluczone. Ale stało się...Z koncertu oczywiście, nici,


z honorarium również.I tak dobrze, że nie obciążono nas karami umownymi . Po gwałtownej kłótni grożącej wnet rozpadem


tego "zespołu Downa", jak się czasem, sadząc że to śmieszne, sami nazywaliśmy, ruszyliśmy w dalszą drogę. Do Wisły,


gdzie miał odbyć się tzw. „Wiślaczek Country’99”..Tym razem zdążyliśmy na czas. Zagraliśmy na bocznej i na głównej 

 estradzie.Wystąpiliśmy przykładnie w konkursie zajmując, po Mariuszu Kaladze, mimo że ten "szył", wbrew warunkom      
regulaminu, z półplaybacku, bodaj drugie punktowane miejsce, co miało zaowocować sesją zdjęciową do reklamowego foldera,           
w wykonaniu Antka Kreisa. Dodatkowo, w nagrodę, zamiast kasy, otrzymaliśmy bloczki konsumpcyjne na przepyszną...


"świńską dupę w kapuście" (tak było w jadłospisie). I wszystko byłoby O.K. gdybyśmy mieli czym to świńskie dupsko popić.


.Piwa wokół było w bród, nalewki na miodzie również, tylko nasze kieszenie były rozpaczliwie puste. A z próżnego – wiadomo,


 i Salomon nie naleje. Ale w końcu od czego ma się  głowę na karku ?...To także było iście salomonowe rozwiązanie...Otóż


przekonaliśmy barmanki od gorzałki - mmm !...miodeńką  zwanej, o niepowtarzalnych i nieprzemijających walorach naszej


ostatniej płyty, pod wiele obiecującym tytułem ...”Western swing &...” i wyłudziliśmy trochę tej bursztynowej małmazji, 


 dokonując transakcji w systemie barterowym, czyli towar za towar . - Siedem pięćdziesiątek za płytę. Proporcje wzajemnej


wartości  były nawet właściwe. Upłynniliśmy tym sposobem więcej płyt, niż sprzedano ich na kilku handlowych stoiskach, 


gdzie były wystawione...Business is business. A i przyjemne z pożytecznym też.



Nie każda impreza jednak kończyła się podobnym happy endem.Parę lat wcześniej, kiedy jeszcze przywodziłem


chłopakom z krakowskiego DYSTANSU  ( wcześniej był  KONWÓJ,  potem  JOHNNY WALKER i  COACH ), Estrada

              Krakowska zorganizowała nam zapowiadającą się rewelacyjnie eskapadę na wschód. Hen...aż  za Ural...- Urrraaaaa! - ...


Do Magnitogorska. Przyznam, że jakoś nie pociągała mnie ta syberyjska egzotyka zważywszy na to wszystko, co wiedziałem


o tym wielkim, "bratnim" kraju. Że nie wspomnę już o tych rozlatujących się ze starości i brakoróbstwa, latających trumnach.


Raz kiedyś leciałem takim "Antkiem" do stolicy, więc dobrze poznałem co to smak grozy. Obserwując podczas lotu to


rozklekotane poszycie i wypadające z niego nity, tylko dlatego przełknąłem strach, że po kilku głębszych bardziej bujałem


w obłokach niż ów samolot.Od tamtej pory, postanowiłem raz na zawsze, że już...nigdy więcej ! I jestem w tej decyzji


konsekwentny. I nie chodzi tu nawet o linię, czy markę...A co było z  super bezpiecznym "Concordem" ?...Strzeżonego


Pan Bóg strzeże. - Wyznając tę roztropną zasadę, ofertę lotu do Magnitogorska zdecydowanie odrzuciłem.Ale chłopcy


polecieli.Tyle się nasłuchali o tanim tam, jak barszcz, złocie, że nie potrafili oprzeć się pokusie.No i w dodatku te cztery,


dobrze płatne, koncerty...Fly by  LOT, czy też Aerofłot  i...pajechali !...Gdy, po tygodniu, wrócili, byli jacyś nieswoi,


osowiali i w ogóle nie chcieli na temat tej wycieczki za Ural, gadać. Dopiero po jakimś czasie, gdy już ochłonęli  i poczuli


pewny grunt pod nogami, na moje natarczywe pytania – No gadajcie, do cholery, jak tam było?  - krótko, jak jeden,


odpowiadali  -  Strasznie!  - I to wszystko.Tak że właściwie, tak naprawdę nigdy się nie dowiedziałem co ich tak tam


poruszyło, że nie chcą  puścić ani pary z gęby. Przyznali się jedynie do tego, że zamiast czterech zaplanowanych


koncertów, do skutku doszedł tylko jeden , a na drugi ,pracujący tam Polacy, dla których grali, zrobili ściepę, by chłopaki


nie wróciły z niczym do domu.. Co zaś do tego złota, to i owszem, każdy z nich przywiózł po jakimś tandetnym pierścionku,


kupionym tam, z wielkim trudem, spod lady, na które  nikt nawet nie chciał rzucić okiem, bo tandety tej było już ,u nas, na


pęczki. Na Floriańskiej najchętniej by ją za darmo rozdawali, gdyby nie musieli się ludziska z tym kryć, bo za darowiznę też


należy zapłacić fiskusowi podatek. To były już ostatnie podrygi krakowskiej Estrady.Nie sprostała wymogom nowych


czasów. Za bardzo miała azymut nastawiony na wschód. A przecież były i są jeszcze trzy inne strony świata.By to stwierdzić


niekoniecznie trzeba znać się na kompasie.    
 

Czasy się zmieniły, więc i ja postanowiłem coś w swym życiu zmienić...           Kiedyś znowu taki...


Od jutra zacznij  inaczej             ( - muz. J. Włodarczyk -  )               Miałem  sen

Gdy ci w życiu się nie wiedzie                                                               Miałem sen, że staniało to, co drogie.   

i potykasz się co krok.                                                                           Że pod górę szło się łatwo, tak jak w dół.

Kiedy wszystkie twoje plany biorą w łeb.                                             Że brat bratu przyjacielem był, nie wrogiem.

Jeśli płacze ktoś przez ciebie                                                                No a ludzie rozumieli się bez słów.

i zaglądasz często w szkło,

czas poważnie nad tym zastanowić się.                                                Miałem sen, że to co złe wyszło na dobre.

                                                                                                                            Że dziewczyny były wierne, aż po grób.

To, że kiedyś miałeś szczęście                                                              Że się wszyscy wokół uśmiechali do mnie, 

i ci w życiu sprzyjał los,                                                                       a horyzont wolny był od chmur.

nie oznacza ,że tak zawsze musi być.

Może trzeba zajrzeć w siebie,                                                                                    Ale gdy się obudziłem    

by zrozumieć prawdę tą,                                                                                            i nie było ciebie przy mnie,

że przyczyna w tobie samym tylko tkwi.                                                                    pomyślałem – co za wredny świat !

                                                                                                                                                Wszystko było całkiem inne.



Dzień do dnia podobny jest –                                                                     W radiu spiker straszył zimnem.



knajpa...kumple...potem – cześć !                                                              Same klęski. I tak już od lat... 



Sam do domu wracasz, gdzie nie czeka nikt.



Patrzysz w lustro, a tam też...                                              Znowu człowiek człowiekowi był wilkiem.



obca twarz – ni kot, ni pies.                                                Ceny rosły, a pieniądz spadał w dół 



Więc od jutra – stop ! I zacznij sobą być.                           Znów do władzy się dorwali debile.

                                                                                                                        Wybuchały wciąż wojny tam i tu.

Chciałbyś ludziom przyjacielem być,

wyciągnij do nich dłoń.                                                                     Znów dziewczyny kłamały, jak najęte.                                                               

I dziewczynie swojej powiedz – Tylko ty !                                        A facetom tylko rósł od piwa brzuch. 

Uwierz, bracie, w końcu w siebie,                                                    Niebo było pochmurne i posępne...

Nie załamuj ciągle rąk.                                                                    Chętnie bym powrócił do mych snów.

Weź za bary los i spróbuj wygrać z nim.

                                                                                                                                                Ale to jest niemożliwe.   

Jeśli chcesz poskromić bestię,                                                                                  Sny są przecież nieprawdziwe.

co się szumnie – życie, zwie,                                                                                    To jest tylko wirtualny świat.

nie myśl sobie, że tak łatwo pójdzie ci.                                                                    Rzeczywistość, w której żyjesz,

Będziesz walczył z własnym cieniem.,                                                                      snów, niestety, nie przebije, 

lecz niech to nie zraża cię.                                                                                      tylko rytm wyznacza kolejnego dnia.

Wiedz, że szybko to się łapie tylko pchły.



Dzień do dnia podobny jest ?...



Możesz  zmienić to, gdy chcesz.



Nie licz na to, że się zdarzy jakiś cud.



Skomleć winien tylko pies.



Dobry Bóg daleko jest.



Skoro trzeba iść pod wiatr – nie żałuj nóg.  

No i teraz...

           Jakoś tam sobie radzę
Mówią, że życie jest piękne                                                      Jak Kuba Bogu – Bóg Kubie.

I z wyjątkami to fakt.                                                                Każdy przysłowie to zna.

Gdy w biedzie przyjaciel nie pęknie,                                        Lecz jeszcze jedno ja lubię - 

to znaczy, że jest coś wart.                                                       Grunt, by na końcu się śmiać. 

Ale problemów najczęściej                                                       Bo w życiu nie tak, jak w kinie,

człowiek ma więcej niż lat.                                                       gdzie zwykle jest happy end.

Więc, jak tu wierzyć piosence,                                                 Życie to taniec na linie. 

że...cudny jest ten świat ?                                                        Potkniesz się i...nie ma cię.   


A ja..                                                                                      Więc ja....

By życiu nie dać się zwieść,                                                   by życiu nie dać się zwieść,

               wyznaję twardo zasadę –                                                      wyznaję twardo zasadę -    

Ty, od przyjaciół, mnie Panie strzeż,                                    Ty,od przyjaciół, mnie Panie strzeż, 

z wrogami sam sobie poradzę.                                              z wrogami sam sobie poradzę.

      Wierzę też w to, że...                                                                      Bo źle, gdy człowiek jest w życiu...               

Jeszcze wszystko przede mną                                           Zawsze  sam

Hej, bracie, nie pytaj – Jak leci ?                                                     Gdy wysiadłem z tego składu,  

Bo co odpowiedzieć ci mam ?                                                           czułem się, jak jaki król !

Normalnie ! Sam widzisz przecież,                                                    Co się stało, że ta stacja tak mnie wita ?...

co wart jest ten cały kram                                                                 Ale wkrótce, na peronie, sam zostałem. 

Są dni, że tylko się upić.                                                      Zniknął tłum.

Są takie, gdy wszystko gra.                                                 Ktoś o drogę mnie, do miasta, tylko spytał. 

Nadzieja, choć matką jest głupich, to ja                                     

zawsze w zanadrzu ją mam.                                                Miałem w sobie spory bagaż.


Człowiek nie może być sam.                                               W drodze uzbierałem go.

                                                                                                          Chciałem, by mi pomógł ktoś go dżwigać.  

Hej, bracie, rzuć okiem na księżyc.                                                  Więc wróciłem tu, skąd kiedyś  

Czy widzisz tam buta ślad ?                                                              w świat mnie wygnał wredny los.  

Jak stamtąd – ja też chciałbym wiedzieć,                                         Ale nikt nie przybył, aby mnie powitć.   

wygląda nasz stary świat.


Czy błyszczy tak samo, jak niegdyś ?                                                 Zawsze sam – czy tu, czy tam.     


Czy może całkiem już zbladł ?                                                           Nie tak łatwo wypaść z ram.


Czy nasza obecność na ziemi ten sam                                               Życia smak, to miód i tran. 


Wymiar i sens jeszcze ma ?                                                               Mam go potąd !


Czy Bóg może dumny być z nas ?                                                      Mierzysz w cel, lecz kuli brak. 

                                                                                                                        Kiedy wracasz, jak ten ptak,   

Hej, bracie, dokąd się śpieszysz ?                                                                   stare gniazdo jest już zimne.

Do mety zdążysz i tak.                                                                                     A więc...dokąd ?   

Po drodze jest tyle przeszkód,

po diabła potknąć się masz.                                                             Odszedł już ostatni pociąg.


Są w życiu i jasne strony.                                                   Jedno wyjście tylko mam ... 


Choć ciemnych nie brak – to fakt.                                      Wstąpić gdzieś do baru na łyk „żyta”. 


Więc uwierz, że w końcu nadejdzie twój czas...                 Gdy rozgrzeję się już trochę,


Jeszcze ci los szanse da.                                                     może mi zaświta plan,


Jeszcze pokażesz coś wart.                                                 jak zamienić marny żywot w dolce vita. 

                                                                                                                         Byłem wszędzie – tam i tu.                     

                                                                                                                         Budowałem świat ze snu.

                                                                                                                         Rozegrałem z życiem złą 

                                                                                                                          i dobrą partię.

                                                                                                                         Jeszcze mam ostatni ruch

                                                                                                                         i przed sobą parę dróg.

                                                                                                                         Byle wybrać odpowiednią...

                                                                                                                         wtedy trafię.

ć
W zasadzie nie lubię rozpamiętywać przeszłości, ale czasem mnie tak bierze, by sobie przypomnieć własny

rodowód, utwierdzając się w przekonaniu, że jednak sroce spod ogona nie wypadłem. A więc, w dużym skrócie

moja...



Autobiografia                            wygląda tak :
Ile lat minęło – ho !

osiemdziesiąt, może sto...

gdy mój dziadek nosił kolejarską czapkę.

Na peronie, z gwizdkiem, stał.

Rozkład jazdy w palcu miał...  

Czasem babka podziwiała go ukradkiem.

Parę uli, mały sad

miał i rad był z nich mój dziad.

I radował oko rosłą kukurydzą.

Pykał z fajki, gdy już siadł.

I udzielał dobrych rad.

I...pociągał z flaszki, tak by nikt nie widział.

Ojciec miał już inny fach.

Taki męski, że aż strach !

I przedkładał czarny tunel nad horyzont.

Co się dało, z ziemi, rwał...

węgiel, siarkę, duszę skał.

Twardy był, jak stal, którą się wgryzał.

Wuj, przy boku, nosił broń.

Stryj pruł dziobem morską toń.

Kuzyn zaś miał...pryczę zamiast łóżka.

Aby wzorem lśnił nasz ród,

każy swój dokładał trud.

Więc i ja nie rosłem, jak na wierzbie gruszka.

Z czasem wszystko wzięło w łeb.

Widać los miał twardy cep.

Został pusty peron i odłamek soli.

I ta jedna z wielu rad,

jakie dawał mi mój dziad... 

że dopóty żyjesz, póki cię coś boli.


No więc, ponieważ ciągle coś, w życiu bieżącym, człowieka boli i uwiera, utwierdzając go w przekonaniu,

w myśl powyższej, dziadkowej zasady, że jednak mimo wszystko powinien być kontent, bo świadczy to tylko o

tym, że ma się całkiem nieźle, otworzę się trochę przed wami, zakładając jednocześnie, że w życiu wielu z nas,

jest mnóstwo punktów zbieżnych...  


Nieciekawe  życie                                    a więc...                       Byle do przodu
Nic szczególnie ważnego                                                           Byle do przodu, stary !    

się w życiu mym nie zdarzyło.                                                   Powroty nie mają sensu. 

Małe wzloty...upadki...                                                              Po przeszło dwudziestu latach,  

Ot ! – łagodna pochyłość.                                                          nie poznasz niczego już.

Żadnych burz ni dramatów,                                                      Z krzaka wyrosło drzewo.   

głębszych cięć, ani ran.                                                             Życie nie stoi w miejscu.

I wciąż rola ta sama.                                                                 A wszystko to, co pamiętasz,

I stan ducha ten sam.                                                                przysypał szary kurz. 

Parę miejsc bez znaczenia.                                                       Chciałbyś pogadać z kumplami,   

Bylejakość dokoła.                                                                     by wspomnieć stare dzieje...

Kilku kumpli, przy piwie,                                                          To niemożliwe, stary,   

ze zmarszczkami na czołach.                                                    było wszak tyle burz.  

Nierealne marzenia.                                                                  Deszcze spłukaly pamięć,  

I kolejna przegrana.                                                                  wiatry rozwiały nadzieję.

Gdyby nie ta nadzieja...                                                             Wciąż rosną nowe kwiaty.

Choć pociecha to marna.                                                          Przekwitłych nie wskrzesisz już. 


Nieciekawe życie...                                                        Kiedyś miałeś przyjaciół.


Jak nie schody, to ściana.                                            Dziś słowo to wyszło z obiegu.


Nieciekawe życie...                                                       I nie licz, że przed potknięciem


W kółko śpiewka ta sama.                                            ustrzeże cię Anioł Stróż.


Chciałby wreszcie człek przeżyć                                   Każdy ma swoją ścieżkę,


wielki szok, super dramat.                                            którą zdąża do celu.


A tu nic się nie zmienia.                                              Więc nie oglądaj się, stary...


Ech...grunt by się nie łamać !                                      Byle do przodu i już !


Ciężko jest lekko żyć                                            ______________________________________________                                         

Nie rozpieszcz życie mnie.                                                                Gdybym mógł uwierzyć snom,

Pech za pechem do mnie lgnie.                                                         pewnie bym porzucił dom

Co dzień wszystko się, jak domek z kart rozpada.                            i w świat ruszył hen ! gdzie nogi mnie poniosą.

Z tobą źle – bez ciebie źle...                                                              Lecz nie zrobię tak, bo wiem,

Tkwię, jak kamień w grząskim dnie.                                                 co to jawa, a co sen.  

Nie wiem, czy jest na to jakaś rada ?                                               Całkiem inny świat wydaje się nocą.  

Nie ma lekko, bracie, nie !                                                                Jeszcze rok, a może dwa...

Ktoś tak chyba tego chce,                                                                 Czemu to tak długo trwa ?

ze to życie ciągle daje nam kopniaka.                                              Jednak czuję, że nadejdzie taka chwila,  

Wciąż do tyłu, chcesz, czy nie.                                                          że zapuka do mych drzwi

W głowie krążą myśli złe.                                                                 szczęście i nadzieja i... 

I aż głupio się do klęski swej przyznawać.                                       może los mi zacznie wreszcie sprzyjać.


No, bo ciężko jest lekko żyć,                                                                  No, bo ciężko jest lekko żyć...    


Jak się wszystko na opak układa.


Może tak właśnie już musi być,


gdy zbyt wiele się od życia wymaga.


Wyrzutek                                                                            
      Taki  los

Gdy cię życie wyrzuci na margines                                        Ludzie myślą, że mam fart, ale gdzie tam !                                                                                         

i samotny zostaniesz, jak pies.                                                Czasem tylko, na ulicy, dychę znajdę.

Gdy zapomnisz nawet, jak masz na imię,                              Szczęście wciąż mi przez palce przecieka.

a na widok twój nikt nie powie – cześć !                                I ty też jesteś inna, niż dawniej. 

Gdy przestaniesz już śnić o dziewczynie,

której tak imponował twój gest.                                             Syn, w papierach, dostał zapis – rezerwa,    

I na ławce, gdzieś przy tanim winie,                                     Odtąd jest już dorosły naprawdę.

sam zapytasz – czemu tak jest ?...                                          Wszystko drogie, aż mózg  staje dęba.

                                                                                                A tu „Opla” kupił sobie szwagier.


Że już nie ma przyjaciół przy tobie.


I że los na nosie ci gra.                                                            Kumpel właśnie, ze Stanów, przyjechał.


Że choć byłeś kiedyś na topie,                                                 Chce się tuta,j z powrotem, zahaczyć.   


dzisiaj na dno idziesz, jak wrak.                                              Dzień, przy piwie, jak zwykle, nam zleciał.

                                                                                                             A to już mój piąty miesiąc, bez pracy.


Kiedyś szedłeś przez życie przebojem.


Co się stało, że ikry ci brak ?                                                   Gdy się, w końcu, spłukałem do centa,   


Gdybyś znał na to, chłopie, odpowiedź,                                  na gorzałkę zaprosił mnie facet....


Może dałoby cofnąć się czas.                                                  Nie wiem – pedał to był, czy potentat ?  

                                                                                                             Ale niezłą, przy sobie, miał kasę.

W życiu nic się nie dzieje, jak w kinie.

I nie łatwo w nim o happy end.                                             By się z losem, jak pies, nie użerać,

Lecz dopóki nadzieja w nas tli się,                                        na zieloną lepiej wybrać się trawkę.  

Warto wierzyć, że los odmieni się. I...                                   Tam nie trapi cię żaden dylemat.

                                                                                                Jesteś tylko przyrody kawałkiem.


Nie zabraknie przyjaciół przy tobie.


Los na nosie nie będzie ci grał.                                  Mnie nie musi już życie rozpieszczać. 


Znowu będziesz, jak kiedyś, na topie.                         Ani ja nie chcę świecić przykładem.


I nie pójdziesz na dno, jak wrak.                               Zawsze czegoś brakuje do szczęścia...  

                                                                                                Ale człowiek jakoś da sobie radę.


I przez życie znów ruszysz przebojem.


A twój pech zamieni się w fart.                                           Pożyjemy – zobaczymy, co przyniesie czas.


Byłeś tylko nie poddawał się, chłopie,                                Już za późno, by się w świat, za chlebem wybrać.


a dogonisz uciekający czas.                                                Kto powiedział, że to życie musi sprzyjać nam ?..

                                                                                                         Kto powiedział, że się zawsze musi wygrać ?                                                                                                                             


Siła przyzwyczajenia                                             ______________________________________________

Historia często lubi się powtarzać                                            I chociaż nieraz kusi mnie horyzont.

a rok po roku, jest zwykle taki sam.                                         I chciałbym znów, jak kiedyś, ruszyć w dal.

Choć są wyjątki, nie przeczę, bo się zdarza,                            I marzy  mi się czasem nowa miłość...

że czasem wręcz na głowie staje świat.                                    Nie, nie dam się skusić żadnym, takim tam.   

Gdy człowiek się do czegoś przyzwyczai,                                 A kiedy los mi każe zwinąć żagle.

To dobrze mu, choć inni twierdzą, że                                       Od ziemi nie da mi oderwać stóp. 

Jeżeli już nie rozpycha się łokciami,                                        Niech kto nie myśli, że się będę skarżył.

to niedobrego coś z nim dzieje się.                                          Po prostu ja przyzwyczaję się i już !  


A mnie jest dobrze i wcale się nie skarżę,                                  Bo dobrze, gdy swe drogi znam na pamięć.


Że wydeptuję te same ścieżki wkrąg.                                         Gdy mi pod nogi nie rzuca życie kłód.


Że chodzę pieszo i jeżdżę tramwajem.                                       Nie lubię nazbyt częstych niespodzianek.


I że nie trzyma mnie się żaden grosz.                                              A pod stopami wolę... pewny grunt.
                                                                               


Chłodnym  okiem                                                                        Desperado

Czasem tak myślę sobie,                                                   Czemu ja nie wyjechałem z tego kraju ?...        

co to będzie, gdy człowiek,                                               Co mnie tu, u licha, trzyma ?...Właśnie – co ?  

już po tamtej stronie się znajdzie ?...                                Wszystko ciągle mi na łeb się, kurde !  wali.

Pewnie zjawi się po mnie                                                  Krotko mówiąc, jednym słowem – dno !

typ, co lepsze ma zdrowie,

no i miejsce w domu mym zajmie.                                    Pracy brak i forsy brak. – A niech to diabli !   

                                                                                          A dobrobyt wkoło, aż zapiera dech.

I zawróci ci w głowie.                                                      Konto mam, lecz co mi z tego, gdy nic na nim.

i nie do mnie już powiesz,                                                Jak pomyślę o tym, zbiera mnie na śmiech !

że na stole czeka śniadanie.

To jest facet ?... – To gnojek !                                                Ech, desperado...desperado...

Łasi się na gotowe.                                                                 Sprawy wyglądają blado.   

Czy nie mogłaś już wybrać inaczej ?                                     Gdybym mógł się przenieść w dziewiętnasty wiek,

                                                                                                to bym z sędzią Royem Beanem ustanawiał prawo.


Nie życzę sobie, kochana,                                           A każdemu, kto je łamie – kula w łeb !


by jakiś inny pan


grzebał w moich szufladach                                       Ech, desperado...desperado...        


i w moim łóżku spał.                                                  Kupiłby człek dom i stado. 


By golił się mym aparatem,                                       Gdybym żył nad Rio Grande – czemu nie ?


co cztery dolce był wart.                                            Mógłbym z groźnym Billy Kidem rozbić bank w El Paso


By rządził się w mojej chacie                                     lub szeryfem zostać w Santa Fe.


I zmieniał w niej stary ład.

                                                                                        Jakie ja mam jeszcze szanse, tu, w tym kraju ?

Póki co, nie odchodzę.                                                    Kiedyś żyłem sobie, nie powiem, że źle.  

Jeszcze trzymam się dobrze.                                           Teraz pod stopami ziemia mi się palić.   

Ciągle ze mnie niezły jest twardziel.                               Wszędzie same długi, aż wstyd przyznać się. 

Chcesz zostawić mnie ? – Proszę!

Tego ci nie zabronię.                                                       Ja się jednak do odstrzału nie nadaję.

I do wójta nie pójdę na skargę.                                       I na boczny tor nie zjadę. Jeszcze nie !

                                                                                        Bo choć źle mi, to zasadę tę wyznaję -  

Ale jeśli mi powiesz,                                                       że  być może zawsze gorzej. Któż to wie ?

że się mylę ogromnie,

że obawy me z palca wyssane,                                                 Ech, desperado...desperado...

to uwierzę, być może,                                                               Życie pędzi, jak tornado.  

że jesteśmy oboje                                                                     Przy mnie Pancho Villa marnym pionkiem jest.

nadal jedną duszą i ciałem.                                                    Nic nie zdoła mnie  powstrzymać, ni diabeł, ni anioł,

                                                                                                Kiedy już na swoim coś postawić chcę.


Nie życzę sobie, kochana,


by inny w ramiona cię brał                                         Ech, desperado...desperado....


Nie wróży taka zamiana                                              Gdzie jest to Eldorado ?    


niczego dobrego nam.                                                 Gdzie są...Buffalo Bill...Pat Garrett, albo Jesse James?  


To nie jest megalomania...                                          Mógłbym przecież tak, jak oni być historii kartą


Ma być, póki żyję – tak...                                             Ale cóż...zbyt późno urodziłem się.    


Ten sam stan faktyczny mieszkania.


 I napis na drzwiach taki sam !                                  Chciałbym tak, jak oni, być historii kartą,   

                                                                                                                 Lecz zbyt późno urodziłem się – ot pech !

                                                                                                                 Ech, desperado...desperado...

I nieco refleksji...



Ja chcę być inny                                                              Jeden los

Gdy ze snu budzę się rano,                                                       Ja jestem raczej człek życzliwy           

świat nie wydaje się zły.                                                            i garnę się do ludzi sam.  

Dopiero, gdy włączę radio,                                                      Czy to znajomy, czy włóczykij,

pryskają złudzenia i sny.                                                          dość czasu, dla każdego, mam.   

Tu...wojna, tam... kogoś zadźgano...                                      

Wciąż tylko...krew, ból i łzy.                                                    Poznałem kiedyś typka, w mieście.  

To ma być mój świat ?...To bagno ?...                                    a że mam dość gościnny dom,

A co na to Bóg ? - C’est la vie.                                               na wódkę wziąłem go do siebie.

                                                                                                 Przyrzekłem, że odwiedzę go.


Ja chcę być inny niż tamci,


co rozwalają czyjś dom.                                                               Bo z ludźmi warto w zgodzie żyć,


Niż ci ,którym śmierć z oczu patrzy.                                           choć tyle dzieli nas.


Co uwalani są krwią.                                                                  Nie musi zaraz wrogiem być,  


Jak w takim świecie zbrodniarzy,                                               kto w inne karty gra.


ma człowiek grać rolę swą ?...                                                    Wiem, ile znaczy własny kąt...   


Bez kominiarki, na twarzy,                                                         też nieraz byłem sam.


i bez zezwolenia na broń.                                                            I tak, na końcu, jeden los

                                                                                                                 pisany  wszystkim nam.  

Nie jestem piekielnie odważny,

lecz tchórzem podszyty też nie.                                                Znalazłem się raz na ulicy,

I skoro już trzeba powalczyć,                                                   gdzie mieszkał mój przygodny gość.

nie musi wyręczać nikt mnie.                                                  Wtem, usłyszałem głos przepity...   

Lecz na co nam nóż, czy karabin ?                                          - Szefuniu, jesteś ?...No to wchodź !

Najlepszą bronią jest śmiech.

Więc śmiejmy się w nos tym ważniakom,                               Ale tu problem się wyłonił,

dla których bliźni – to śmieć.                                                  bo ciasny był ten jego dom... 

                                                                                                 z kartonu marki „Panasonic”...


Ja jestem inny niż tamci,                                            Nie było szans na dalszy ciąg.


co mają władzę – bo chcą.


Dla których ty nic nie znaczysz.                                                  Lecz z ludźmi warto w zgodzie żyć,  


I ani ja, ani on.                                                                            choć tyle dzieli nas... 


Dlatego, w imię przyjaźni,


z uśmiechem podaj mi dłoń.


Świat będzie lepszy bez waśni.                                    „Miej czas dla innych, bo tak jak i ty,


A durniów i bomby – na złom !                                  któregoś dnia obojętnie przejdą obok...”

                                                                                                                           (jak mawia Tomek Szwed)

A na chandrę – wiadomo ...


Jeśli  pijesz by zapomnieć – płać z góry !            A kiedy mam...          Imieniny         to...

Coś gryzie cię, bracie ? – Chodź ze mną !                                                 Uważajcie, dziewczyny,

Znam miejsce,  chcesz – wierz, nie – to nie,                                              bo mam dziś imieniny ! 

gdzie wszystkie problemy bledną,                                                               W taki dzień mi wszystko uchodzi

gdy podsumuje się je.                                                                                  I z tej prostej przyczyny,

Bylebyś znał swoją rolę,                                                                              nie ma w tym mojej winy,                                                                                    ,jak każdy, kto wchodzi do gry.                                                                  Że mi szampan uderzy do głowy.

Więc siądź, chłopie, nie stój, jak kołek.

I rzuć ze dwie dychy, lub trzy                                                  Dzisiaj kredyt mam u barmana,

Potem se możesz do woli                                                         choć, w tym barze, rzadka to rzecz.

o swoich kłopotach truć.                                                         Dziś zabawa będzie do rana. 

Nikt ci tu nie zaszkodzi                                                           Taki dzień tylko raz w roku jest.

I nikt nie pomoże ci tu.

                                                                                                 Do wieczora jeszcze daleko.   


Lej, szefie ! Niech się zapieni,                                    Znów mi goście się zwalą na łeb.  


bo z kufla wyziera dno.                                               Ale oni mogą poczekać. 


Dostaję lęku przestrzeni,                                             Za to kumple, przy barze – nie !


gdy w puste zaglądem szkło.


I dorzuć jeszcze dwa głębsze,                                      A więc jeszcze, po secie, na łebka !         


tak, na trzy palce, po brzeg.                                        Co wydarzy się jutro – kto wie ?


Choć we łbie mącić się będzie,                                   Grunt, by każdy ten dzień zapamiętał. 


nie wypić głębszego – to grzech !                               No bo żyje się raz ! – Może nie ?

Hej, stary !...czas już wytrzeźwieć.                                         Dzisiaj jest mi na duszy tak lekko/                     

Na dzisiaj skończona gra.                                                      Zaraz skrzydła rozwinę, jak ptak.  

Jeśli cię chandra gryźć będzie,                                              Co jest bliżej – niebo, czy piekło ?...

Wybijaj jej zęby co dnia.                                                        Dziś zaglądnę i tu i tam.

Miałeś zapomnieć o troskach,

co to nie dają ci spać.                                                                                    Uważajcie, dziewczyny,

A zapomniałeś – drobnostka...                                                                       bo mam dziś imieniny !

Dwie dychy...Masz ? – No to płać !                                                                A w ten dzień mi wszystko uchodzi.

                                                                                                                       Więc za zdrowie wypijmy !  


Lej, szefie ! Niech się zapieni...                                                          Jutro król będzie inny.


                                                                                                           Póki co, mamy czas do północy.


...Choć we łbie mącić się będzie,


o suchym pysku wyjść – grzech !



No to jeszcze jeden toast...                                                  Było...minęło...c’est la vie !...

Za tych, co odeszli !                                                            Sam dobrze wiem, co robić                   

Gdzie te czasy, gdy człowiek na nic się nie żalił ?                   Nikt mi nie będzie mówił  co robić.

gdy wchodził w dojrzały wiek.                                                 W co wierzyć i czego się bać.

Gdzie ci kumple, którzy zawsze obok mnie stali ?                   Bo choćbym i tysiąc spraw miał na głowie. 

Na dobre i na złe.                                                                     ja dam sobie radę sam.

Gdzie ten Darek i Jasiek i paru rywali ?                                 Nic mnie specjalnie nie niepokoi  

co też w Elce bujali się.                                                            I nie wiem co to – stress.

Choć ich dawno już nie ma, świat się nie zawalił.                  I tak, na luzie, życie mi schodzi,  

Ale chciałbym ich, obok tu mieć.                                             bez dramatycznych spięć.  

Gdzie te fajne dziewczyny z długimi włosami ?                                      C’est la vie...c’est la vie...

Do dziś słyszę wkoło ich śmiech.                                                            Wierzę, że życie ma sens.

To wszystko gdzieś przepadło, niby w wodę kamień.                              Nawet, gdy szczerzy na ciebie kły,

Więc, jak tu nie trapić się ?                                                                     jak ogrodnika pies.

Gdzie te huczne balangi i nocne wypady?                                              C’est la vie…c’est la vie…              

Gdy nie wypić - byłoby grzech !                                                            choć doświadczenia mam złe, 

To było, jak... wczoraj. A tyle lat za nami...                                            wiem, że świat nie jest aż taki zły.

Ech, łza w oku aż kręci się.                                                                     I dobrze jest, jak jest. 


Lecz...życie to nie kino,                                                Nie słucham żadnych porad ni przestróg. 


gdzie wszystko jest, jak w bajce,                                  Sam wiem, co robić mam.


a zerwany film da się łatwo skleić.                               I nie zasypiam z kurami, o zmierzchu.


W życiu kiedy ktoś odchodzi,                                       A jak już w coś gram – to gram.    


to zwykle – na zawsze.                                                Nie lubię życia w ciągłym pośpiechu. 


Ważne tylko aby nie tracić nadziei.                             Doceniam wolny czas.

                                                                                                 I tylko mocniej bije mi serce,   


W życiu tak już jest,                                                      gdy obok...ciebie mam. 


że nie ma nic za darmo.


I ze zmiennym szczęściem umykają dni.                                     C’est la vie...c’est la vie...


Ważne tylko byś nie został,


bracie, sam, jak palec.


I by nikt przed tobą nie zatrzasnął drzwi.

Mija rok za rokiem, a my wciąż tacy sami.

 Ten sam mamy w oku błysk.

Więc wypijmy za tych, co nie doczekali...

tych, mimo wszystko, dobrych  dni ! 


Na zdrowie !!


Czasem znowu biorą mnie...                                      Ty też chcesz czuć się tak, jak i ja ?...Nic prostszego...    


Takie  klimaty                                                                                 Włóż  dżinsy !

Wraz z aurą, na dworze,                                           Mówia mi – ty chyba pomyliłeś daty.

mam zmienne nastroje.                                            Pewnie, w metryce, dołożył ci ktoś lat.  

To jestem wesoły, to zły.                                           A ja wam zdradzę, co się kryje za tym,

W ziąb czuję się podle,                                              bo wątpię, żeby któryś z was to zgadł. 

a gdy świeci słońce,

krew w żyłach aż kipi mi.                                         Żyć można szybko, można też powoli. 

                                                                                   Są różne szkoły i każdy własną ma.   

I kręcą mnie wtedy                                                    A ja, po prostu, nie wypadam z roli.    

dziewczyny rajcowne.                                                Bo grunt, by świeczki warta była gra.

A zmysły się budzą ze snu.

Lecz niech tylko spadną                                                                  To przez te...dżinsy, wytarte i wyblakłe.

choć dwie deszczu krople,                                                               Każda okazja  dobra by je wdziać.   

to wszystko wkurza mnie znów !                                                     Choć są, jak pancerz sztywne i za ciasne. 

                                                                                                         Chcesz być w obiegu ? – Nie targuj się, lecz płać 


Pogoda pod psem


to mój wieczny problem.                                                      Razem niejedną przebrnęliśmy rzekę.


A jeśli prognozy są złe –                                                       I sto zakrętów, na każdej z wielu tras.


Że niże z zachodu                                                                Nim czasu pumeks zetrze nas doszczętnie,


i deszcze przelotne,                                                               trzymamy szpan.- Szpan podtrzymuje nas.    


to lepiej omijać mnie.

                                                                                    Gdy, na leżąco, w „Levisy” się wbijesz.   

Czasami zazdroszczę,                                                  I gdy, na wdechu, zaciągniesz mocno pas,                                        

że gdzieś tam, za morzem,                                          to czujesz, z mety, że naprawdę zyjesz,              

w cieniu kaktusów i palm,                                         jak młody bóg...superman i as. 

wygrzewać do woli 

tubylec się może,                                                         Nie pytaj czemu ciągle są tak modne ?

gdy ja, z zimna, dreszcze mam.                                  Bo tego nie wie nawet sam ...Wuj Sam.

                                                                                    Denim.I...Indygo !...Oto super spodnie !...     

I wtedy najchętniej                                                     For you ! – więc kup ! Ja cztery pary mam.    

spakowałbym torbę 

i ruszył, hen ! w siną dal...                                                             Noś tylko dżinsy ścieralne, oryginalne.

Hawaje...Bermudy...                                                                       Każda okazją dobra by je wdziać.  

lub choćby...Kołobrzeg.                                                                  Sa nie do zdarcia i nieprzemakalne.  

gdzie czas tonie w szumie fal.                                                        Chcesz być w obiegu ? – Nie targuj się i płać !


Pogoda pod psem,                                                               Ta firma nigdy nikogo nie zawiedzie.

To mój stały problem.                                                         Przyćmiła blaskiem gwiazdę – Mickey Mouse.

A jeśli prognozy są złe –                                                      W kolorze blue poczujesz się najlepiej.

że niże z zachodu                                                                 Ja daję wzór – gwarancję...Levi Strauss !     


i deszcze przelotne,


to lepiej omijać mnie.


I lubię piwo,


byleby chłodne.


Nie znoszę zaś kobiet, jak lód !


I wszystko O.K.


gdy niebo pogodne,


bo czuję się, jak młody bóg !


I nie ma to, jak...                                                         I jeszcze słowo o dżinsach...

Moja  country  music !                                                       Ja wiem, jaką chcę

Jest ze mną zawsze i wszędzie,                                       Jest tyle dziewczyn na świecie,    

bo znamy się od lat.                                                        dokoła i tu i tam.

I nie ma od niej piękniejszej.                                         Ja tylko jedno chcę wiedzieć... 

Cóż bez niej wart byłby świat ?                                      gdzie szukać takiej mam,

Jest wierna, wesoła i miła,                                             co głośno i szczerze się śmieje,  

dla tego, kto ją zna.                                                        Co włosy rozwiane ma.  

Raz bije z niej taka siła !                                                Wydatne wdxięki, 

Raz w oku staje łza...                                                      a w oczach błękit

                                                                                        I lubi to, co i ja.   


To moja country music,


bez której nie da się żyć.                                                         Lubię, kiedy dziewczyna nosi dżinsy


Od której krew się burzy                                                         i choć trochę, na kuchni, się zna.  


i serce zaczyna bić.                                                                 Z taką chętnie wybiorę się na piknik, 

                                                                                                            gdzieś, na łąkę, gdzie ściele się mgła.


To moja country music !


Taki ma styl i szyk.,                                                                W takiej mógłbym, dziewczynie, się zadurzyć, 


że jak tu takiej nie lubić ?                                                      która bywa szalona, jak wiatr.          


gdy ona w sercu tkwi.                                                             Niechby nawet miała kolce, jak róża,

                                                                                                            to i tak zerwałbym taki kwiat.

Jest tyle ważnych rzeczy.

Tyle poważnych spraw.                                                   Od lat mnie nosi po świecie  

Lecz jedno mnie tylko cieszy...                                        i tyle już miejsc różnych znam. 

kiedy gitara mi gra.                                                         I wiary nie tracę, że wreszcie 

Tak lubię te proste piosenki,                                           spotkam  tę laskę, gdzieś tam.  

Co umilają czas.                                                             A jeśli dopisze mi szczęście,

Te skoczne rytmy i dźwięki,                                           że będzie taka, jak w snach,

bo są dla każdego z nas.                                                 To nigdy więcej

                                                                                         już nie zatęsknię, 


Ta moja country music...                                   do żadnej innej, niż ta.   


Choć wszystkie drogi wiodą do Nashville,                              Lubię kiedy dziewczyna nosi dżinsy... 


niełatwo trafić tam.

Ważne, że nie ma miejsca na ziemi

gdzie by jej było brak.

Tej mojej country music...

Najgorsze jednak, że czasem, cała ta romantyczna idylla, staje się z upływem czasu, powszechną prozą

życia, taką , jak ten, opisany niżej...

Małżeński  rock and roll

Powiedz czego, ode mnie, ty jeszcze miła chcesz ?...

Czy do kina wyciągam cię na siłę ?

Czy wyganiam cię z domu, kiedy pada deszcz ?

Albo czy ci szyć nie pozwalam na maszynie ?

Nic nie mówię, kiedy bierzesz odkurzacz do ręki

i, jak na złość, odpalasz go na cały gaz !

choć mnie skręca, że nie mogę posłuchać se piosenki,

jaką, w radiu, akurat mi śpiewa Johnny Cash.

Czy cię zmuszam byś obiad gotowała co dzień ?

Czy nie daję ci doli raz na jakiś czas ?

Czy ci każę myć gary i prać w zimnej wodzie ?

Czy cię, w nocy, molestuję, byś nie mogła spać ?

Czy nie staram się tobie nie zawadzać w domu ?

Czy cię tłukę, kiedy za nic, na mnie wściekasz się ?

Czyż nie wracam, nad ranem, i to po kryjomu,

razem z kumplem, z którym jeszcze kapkę wypić chcę ?

By ci ulżyć rozmawiam z tobą raz na tydzień.

Czy ci bronię,na plotki, biegać w wolny czas ?

A że sama zakupy dźwigasz ? – wedle życzeń !

Inne bulą, ty za darmo aerobic masz.

Czyż nie jestem w porządku dla twej koleżanki ?

Czy się skarży, że może nie dogadzam jej ?

Czy cię besztam, gdy tłuczesz talerze i szklanki ?...

No powiedz, czego ty ode mnie jeszcze, złotko, chcesz ? !


Ludzie ! gdzie ja miałem oczy ?


aby taką zrzędę brać.


Ile jeszcze krwi mi utoczysz ?


Ile razy mi popalić dasz ?


Eeech !...


Boże ! by za grosz litości,


dla własnego chłopa nie mieć tak.


Myślę, że by było dużo prościej...


wziąć i takiej babie skręcić kark !

 
Cholera ! nawet we snach, ta proza małżeńskiego życia, potrafi człowieka zadręczać...

Zły  sen

Wyszedłem na ganek zaczerpnąć powietrza.

Noc nie była zła, ani też najlepsza.

W fotelu bujanym siadłem se wygodnie.

Pogoda, jak dzwon ! – 

Niech to kaczka kopnie !

Wyciągnąłem procę – sprawdziłem...nabiłem...

Kogut piał za głośno, więc go uciszyłem.

Potem kury...kota...to co się ruszało,

wybiłem do nogi. 

Bo mi przeszkadzało.

Naraz czuję wałek na swej kamizelce.

-Oo...niedobrze ! – myślę i podnoszę ręce.

-Ty stary baranie ! – słyszę mocne słowa.

-Zaraz będę wdową ! 

- Nie ! Boże uchowaj !

Taką żoną diabeł mógłby się pochwalić.

- Mańka ! weź ten wałek ! Chcesz mi nim przywalić ?

- I zaraz przywalę ! – Była nieugięta.

- Wynocha mi z domu !

- Gdzie ?...Dokąd ?.

- Na cmentarz !

Zasłaniając oczy, w duchu się modliłem.

Nawet nie bolało...Gdy się obudziłem...

Wyszedłem na ganek odetchnąć powietrzem...

W mym strażackim kasku. Do obrony lepszy.

Sen – snem, ale rzeczywistość też nie wygląda kolorowo...


Moja  ulica

Na mojej ulicy są domy piętrowe,                                                  Na mojej ulicy nie bawią się dzieci

W nich spisy z nazwiskami.                                                            i pies, bez obroży, nie hasa.

Niechętne mi twarze i anonimowe.                                                I drzewa źle rosną i słońce nie świeci. 

Tak obce, jak moja dla nich.                                                          A jeśli, to górą, po dachach.

Bo choć się garniemy do życia w gromadach,                               Na mojej ulicy gruchają gołębie

Nie wiemy o sobie nic a nic.                                                           i choć to prawdziwa jest plaga

I wciąż się czujemy samotni w tych gmachach,                              przewagę nad nami, tę mają, niestety,   

żyjąc do siebie plecami.                                                                 że żyją w zgodnych gromadach. 


Co to porobiło się dziś !                                                                     I nie znam nikogo do dziś,


Cieć sterczy, jak kołek, przed bramą.                                                Z kim chciałbym choć chwilę pogadać.


na wszystko i wszystkich jest zły.                                                       Dzień dobry ! – nie mówi mi nikt.


I ani to stróż, ani anioł.                                                                     I swego nie lubię sąsiada.


A sąsiad mój, ten z vis a vis,                                             


którego spotykam co rano,                                                Hej, ludzie, na Boga ! Co dzieje się z wami ?


unika mnie, bo nie wie czy                                                Czy ktoś mi na to odpowie ?... 


w sąsiedzkie układy iść warto.                                           Czy wrócą te stare i dobre zwyczaje,

                                                                                                  że liczyć się znów będzie człowiek ?


Nasz kraj, niestety, nie jest mlekiem i miodem płynącym, toteż niektórzy, a jest ich niemało, chcąc sobie

 godnie życie ułożyć, w pogoni za szmalem i szczęściem wybierali tułaczy los sezonowego emigranta. Jedni na

tym zyskiwali, inni nie, jak to w życiu bywa. I albo zostawali na stałe, łamiąc sobie język w nowej mowie, albo,

 zżerani stressem i nostalgią, z uciułanym groszem wracali na stare śmiecie, licząc, że po latach zastaną tu wszystko po staremu. Myślałby kto. Cierpliwość i wierność nigdy nie  była domeną kobiet. Facetów zresztą też nie.

Kto by tam chciał być ideałem ? ...Źle czy dobrze, ale... 


Jakoś  leci...

Nie powiem, bym                                                           I jakoś szło,

specjalnie miał do czego tęsknić.                                  a przecież mogło być i gorzej.

Wypełniał mi                                                                 Lecz kiedy człek 

zielone lata , miejski gwar.                                            nie od parady głowę ma,

Odmierzał czas                                                               to dobrze wie,

huk odrzutowców pasażerskich.                                   że choćby nawet spał na forsie,

I domem był,                                                                  nie wszystko się

gdy już dorosłem, nocny bar.                                        przeliczyć na pieniądze da.

Marzyłem by                                                                  I chociaż mam      

choć raz oderwać się od ziemi.                                     dziś tego szmalu dużo więcej,   

I póki czas                                                                     dobrobyt ten 

rozwinąć skrzydła niby ptak.                                        ni funta kłaków nie jest wart.

Aż dobry los                                                                  Bo na co mi

bieg życia nagle mi odmienił,                                      było urabiać sobie ręce, 

biletem co,                                                                    gdy nie wiem sam

przepustką był w szeroki świat.                                    na diabła mi ten cały kram.

A kiedy już,                                                                                        Gdy cię już nic nie trzyma,

mnie poniósł w dal  srebrzysty „Boeing”,                                         no to zmień, bracie, klimat. 

marzenia me                                                                                       Może znajdziesz swoje miejsce gdzieś tam.

przybrały wnet realny kształt.                                                            Ale choćbyś już w życiu

Bo tylko ten                                                                                        inną rolę grał dzisiaj,

postawić zdoła coś na swoim,                                                            jedno wciąż jest niezmienne – szmal to szmal!

kto pojmie, że

nie żyje się, by w miejscu stać.


Gdy cię tu nic nie trzyma,


no to cześć ! – zmieniaj klimat.


Może jest twoje miejsce właśnie tam.


Choć to trudna decyzja,


inną rolę graj, od dzisiaj,


żebyś szansy swojej nie zmarnował sam.



Szkoda słów                                                                    Niepewność

Tak dawno ciebie nie widziałem już.                                     Hej, dziewczyno, otwórz drzwi !       

Roboty tyle, że aż człowiek pada z nóg.                                 Kawał świata przemierzyłem  

Myślałem, że pobędę rok, lub dwa                                        Czy to źle, czy dobrze ?...Wie to jeden Bóg.  

i wrócę aby nam już razem płynął czas.                                Wciąż pamiętam twoje łzy,

Lecz telefon twój milczy.                                                        gdy ci pokazałem bilet.   

Czy ty nie chcesz mnie już słyszeć ?                                       Ty nie wrócisz – powiedziałaś – nigdy już.  

Nie ma co...szkoda słów !

                                                                                                Nie wiem, czy dostałaś list,

Tak bardzo mi tu ciebie brak,                                                że decyzji nie zmieniłem.

Choć przecież w mieście tym nie jestem sam.                       Że gdy wrócę, to będziemy razem znów.    

Ciągle mi po nocach dom się śni.                                         W duchu coś mówiło mi, 

I twój słodki śmiech. I znowu liczę dni                                 że to koniec. – Nie wierzyłem.

Tylko czasem mnie wkurzy,                                                   Przecież byłaś dla mnie zawsze – only you !     

gdy pomyślę o podróży.

Nie ma co...szkoda słów!                                                                            I choć tu nie jestem sam,

                                                                                                                    w tym wielkim mieście.


Szkoda słów.                                                                                   Tęsknota mi nie daje spać. 


Nie warto nawet wcale mówić o tym.                                            Wiesz, jak to jest.


Ciągle te kłopoty.                                                                           Więc pomyślałem, że już czas


Ciągłe jest jakiś próg.                                                                    powrócić wreszcie.      


Zawsze jest jakiś problem,                                                             I wierzę, że cię jeszcze mam...   


z którym w życiu niewygodnie.                                                     A może nie ?


Nie ma co...szkoda słów !

                                                                                                 Kto wytrzymałby ten spleen ?

Tak trudno jest mi odbić się od dna.                                      Wszystko, w diabły, więc rzuciłem.

Nie miałem szczęścia do poukładanych spraw.                      Może w sercu twoim da się skruszyć lód.

I choćbym nawet sobie żyly pruł,                                            Hej, dziewczyno, otwórz drzwi !

hot-dogi dwa na lunch, to zastawiony stół.                             Mam do powiedzenia tyle. 

Bo w tym całym zamęcie,                                                         Myślę, że tym razem mi nie zabraknie słów.

pogubiłem się kompletnie.

Nie ma co...szkoda słów !                                                                           I choć tam nie byłem sam,.   

                                                                                                                    w tym wielkim mieście.


Szkoda słów.                                                                                   Tęsknota nie dawała spać.


Nie warto nawet wcale mówić o tym...                                          Wiesz, jak to jest.

                                                                                                                    A więc wróciłem, bo już czas,

                                                                                                                    do ciebie wreszcie.

Ech, nie ma co...szkoda słów !                                                       I wierzę, że cię jeszcze mam...

                                                                                                                    Nie mów, że...nie.

I jeszcze raz o tym samym...


Mój świat, to ty

Dosyć długo mnie nie było w tym mieście.

Każdy szuka swego miejsca, gdzie się da.

Proza życia gna człowieka po świecie.

Zdarza się, że bierze w łeb za planem plan.

Marzeniami żyć nie da się przecież.

Rzeczywistość bywa twarda, jak stal.

Co mnie, w życiu, czeka – sam nie wiem.

Ale wchodzę w ciemno, no bo gra, to gra !


Puste dni i noce bezsenne.


I ulotna nadzieja, jak wiatr.


Choć jest matką głupich – źle bez niej.


Człowiek musi w coś wierzyć. No bo jak ?...


Żebyś liczyć mógł, bracie, na siebie,


Nie odkrywaj zbyt wcześnie swych kart.


Kiedy będziesz naprawdę w potrzebie,


Sam przekonasz się, co as taki wart.

Każdy dzień jest stracony bez ciebie,

więc by więcej już nie było tych strat,  

czas zakończyć wreszcie pogoń za szczęściem...

Ty wystarczysz mi za cały świat.

